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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
— Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 3 tal. przedpłata zaś 
LSt kwartalna zamiejscowa w obrębie państwa praskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 3 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 
er-egzemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.
Q Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim nr. 8;
~ w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73;

w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajew- 
ze, skiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć 

z Dodatkiem, rczy bez Dodatku Rolniczego. — Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, powinny być spisane jak
— HUjtUfjrtuŚniĆj, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyj- 

muje je w księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim No. 8 tylko do godziny 1O X rana, polskie do godziny 11. Później oddane inseraty 
już tego dnia zamieszczone w Dzienniku być niemogą.

Poznań, 29 grudnia. Jak wiadomo p. Drouyn de 
Lhuys wysłał 8 b. m. okólnik do swych ajentów dyplomaty­
cznych, którym proponuje mocarstwom co przyjęły kongres 
w zasadzie narady w ściślejszćm gronie. Okólnik ten, 
który podamy w całości, ogłaszamy dziś pod Francyą w ob-

, szernóm streszczeniu.
Courrier du Dimanche oświadcza, iż gabinety ko- 

penhagski i włoski są pomyślnie usposobione dla propozycyi 
lit francuskiój, ale że Hiszpania zapewne odmownie odpowie, 
ii, O usposobieniu Rosyi i Prus w tćj mierze Courrier nic pe- 

v?nego powiedzieć nie umie. Co do Austryi, oświadcza tenże 
dziennik, iż hr. Rechberg nie nadesłał żadnych instrukcyi ks.

— Metternichowi, czy zgadza się na narady w ściślejszóm gronie, 
la' czy nie.
)0‘ Courrier podaje przy téj sposobności niektóre szczegóły,
!C? tyczące się ostatnich rokowań dyplomatycznych między Pary- 
ie‘ żem a Wiedniem. W depeszy z 27 listopada hr. Rechberg za­

miast wypowiedzieć bezpośrednio swe zdanie, żądał objaśnień 
iu. co do owego frazesu, iż „traktaty wiedeńskie przestały istnieć“,
~ oraz co do programu kongresu. Objaśnienia te dał p. Drouyn 

de Lhuys w depeszy z 25 listopada do ks. Grammont, w sposób 
zupełnie podobny, jak w depeszy do margrabiego Cadore 
w Londynie. Na komunikacyą tę francuską z 25 listopada 
odpowiedziaL-f.'Rechberg 8 grudnia, a więc tego samego dnia

_ którego da.towanym.jest rzeczony okólnik p. Drouyn de Lhuys, p 
ici. Depeszę p. Rechbergaz 8 grudnia Courrier streszcza w spo- 
: t sób następujący:

„Na wstępie oświadcza p. Rechberg, że druga część depe-
— szy francuskiéj z 25 listopada, w ktôréj p. Drouyn de Lhuys 
O kwestyę polską, holzacką, rumuńską i wioską zalicza do pro­

gramu kongresowego, nie tyle jest programem, co wyliczeniem 
i że przeto nie dość jest wymieniać główne kwestye, kiedy li­
czne powody i doświadczenia przeszłości nakazują dokładne 
ich opisanie. Dzieje uczą, że każde skuteczne układy wyma-

— gają jasnego określenia punktów przedugodnych. Jeżeli rze­
czy tak się w ogóle mają, tém większćm prawem Austrya żą-

.qi dać może dokładnego określenia dwóch spraw polskiéj i wło- 
' • skićj, które ją bezpośrednio obchodzą. Nakoniec hr. Rechberg 
_ wyrażając wątpliwość w skuteczność kongresu dodaje, iż mimo 
go to rząd cesarza Franciszka Józefa gotów jest wziąć udział 

w załatwieniu istniejących trudności, mając nadzieję, że rezul­
tat ten będzie można osięgnąć przez wspólne porozumienie

— Francyi z Austryą.“
Mémorial diplomatique tymczasem donosi, że na-

‘Jj deszła już do Paryża także odpowiedź hr. Rechberga na okól-
■ nik p. Drouyn de Lhuys z 8 grudnia, w ktôréj austryacki mi-

™ nister okazuje się przychylnym nowemu projektowi francu- 
* skiemu. Z innego źródła dowiadujemy się, że i gabinet włoski 
“ nadesłał świeżo odpowiedź przyzwalającą na konferencys.

— Mowa posła Lyskowskiego miana w izbie poselskićj d. 
12 grudnia rb. a powtórzona przez nas dosłownie wedle urzę­
dowych zapisków stenografowanych, w nrze 292 naszego pisma, 
dała pochop p.Rexowi, burmistrzowi koźmińskiemu, do przesła­
nia nam osobistego z swéj strony oświadczenia. Ponieważ 
paragraf 38 prawa prasowego z dnia 12 maja 1851 roku 
opiewa:

75 „Sprawozdania z publicznych posiedzeń obojga izb
sejmowych o ile są wiernie zreferowane, żadnćj niepodle- 
gają odpowiedzialności,“

a nasz referat jako na źródłach urzędowych, bo stenogramach 
sejmowych oparty, poczytywać musimy za wierny, niemamy

, zatérn z prawa żadnego obowiązku zamieszczania przysyłanych 
; nam w tym względzie sprostowań. Ażeby jednak nie odejmo­

wać sposobności p. Rexowi odezwania się przed czytelnikami 
Dziennika Poznańskiego w sprawie, która go tak mocno 
osobiście dotyka, wedle jego życzenia podajemy poniżćj pismo, 
które nas doszło, opuszczając wszelako dwa przymiotniki do­
dane do wyrazu „posądzenia“ i zastępując je kropkami.
Oświadczenie p. burmistrza Rexa brzmi :

„Szanowny Redaktorze 1 Z nru 292 gazety pod za­
rządem Pana będącćj dowiaduję się, iż deputowany na 
sejmie p. Lyskowski na posiedzeniu szesnastém izby de­
putowanych dnia 12 grudnia r. b. o zbrodnią w § 321 ko­
deksu karnego wyrażoną publicznie mnie posądził. Dla
tego ............i.......... posądzenia od deputowanego p.
Lyskowskiego na mocy § 28 prawa danego dnia 31 sty-

, cznia r. 1850 zadosyćuczynienia żądać nieomieszkam.
1 „Koźmin dnia 23 grudnia 1863. R e x, burmistrz.“

Dla objaśnienia czytelników naszych nadmieniamy, iż §
21 kodeksu karnego brzmi:

„Urzędnik, który na mocy swego urzędu przy wyko­
nywaniu władzy karzącćj albo przy wykonywaniu kary 
ma spółdziałać, ma być karan więzieniem w domu kary 
aż do lat pięciu, jeźli z zamiarem usunięcia kogoś bez­
prawnie przed karą prawem oznaczoną, zaniecha ściga­
nia czynu karygodnego, dopuszcza się czynu albo za­
niechania, mogących spowodować uwolnienie albo uka­
ranie nieodpowiednio prawu,' albo jeźli nie stara się 
o uskutecznienie kary wyrzeczonćj, albo jeźli uskute­
cznia karę łagodniejszą jak ta, którą wyrzeczono. Jeźli 
okażą się okoliczności łagodzące, następuje więzienie 
do lat dwóch; zarazem może zapaść wyrok odsądzający 
do czasu od przymiotów potrzebnych do sprawowania 
urzędów publicznych.“

Paragraf 28 „prawa z dnia 21 stycznia r. 1850“ o którym 
wspomina oświadczenie pana burmistrza, jest zapewne para­
grafem 28 ustawy konstytucyjnej pruskićj, z tejże daty, bo 
„prawo“ z dnia tego i roku, o ile nam wiadomo, nie istnieje. 
Otóż paragraf 28 konstytucyi pruskićj opiewa:

„Przewinienia popełnione słowem, pismem, drukiem 
lub przedstawieniem obrazowćm, mają być karane we­
dle powszechnych praw karnych.“

Otóż gdyby sądy pruskie wyrok orzekły, na mocy wspo- 
mnionego paragrafu ustawy konstytucyjnój, wywiązałaby się 
stąd ważna i bardzo daleko w sfetkach swych dla rozwoju 
konstytucyjnego pruskiego państwa sięgająca precedenćya, 
gdyby krom innych względów, nie przeszkadzał § 84 konstytu­
cyi , który opiewa, że członkowie izb pruskich z powodu opinii 
wyrzeczonych w obrębie izby sejmowćj, mogą tylko na mocy 
regulaminu sejmowego być pociągani do odpowiedzialności.

NPan raczył profesorowi i dyrektorowi muzyki Juliu­
szowi Stern w Berlinie udzielić pozwolenie noszenia krzyża 
zasługi książęcego sasko ernestyńskiego orderu domowego, 
który mu nadał książę Sachsen Koburg Gotha.

Berlin, 28 grudnia. Staatsanz. podaje listę oficerów 
składających dowództwa wyższych stopni w armii przcznaczo- 
nćj na egzekucyą w Holzacyi. Naczelnym wodzem tćj armii 
jest jenerał feldmarszałek Wrangel; szefem sztabu jeneralnego 
jenerał porucznik Vogel v. Falkenstein, głównym kwatermi­
strzem pułkownik Podbielski. Dalćj zamieszcza Staatsanz. 
długi spis zmian osobistych w armii pruskićj, obejmujący prze­
szło 5 łamów ścisłego druku.

— Nat. Z tg donosi, że wczoraj wieczorem złożono 
w biurze izby poselskićj odpowiedź królewską na adres tćjże 
izby. Z tego powodu może jeszcze przed Nowym rokiem od­
będzie się posiedzenie izby.

Wedle telegramu do Br omb. Z tg jest odpowiedź kró­
lewska kontrasygnowaną przez wszystkich ministrów, a głó­
wne jćj punkta mają być następujące: Kwestyą sukcesyi hol- 
zackićj ma rozstrzygać Związek za współudziałem Prus. 
Uchylenie się od traktatu londyńskiego nie da się wprost prze­
prowadzić. Pożądanćm jest jak najśpieszniejsze przyzwolenie 
izby na pożyczkę.

— Nordd. A. Ztg pisze, iż proces przeciw Polakom 
uwięzionym w Hausvogtei rozpocznie się w połowie stycznia, 
że potrwa 4 tygodnie, że ..odczytanie aktu oskarżenia po nie­
miecku i po polsku potrwa dni cztery.

KRÓLESTWO POLSKIE, 
p Warszawa, 26 grudnia. Wczoraj urządzili Moskale na 
ulicach zapełnionych przechodniami przy uroczystćm święcie 
wielką obławę na młodych ludzi, jak się zdaje w celu wykrycia 
sprawcy zamachu na Rothkircha. Chwytano zatćm en mässe 
i prowadzono wszystkich do cyrkułów, gdzie wedle upodobania 
komisarzy cyrkułowych jednych mnićj, drugich podejrzańszych 
z twarzy do koszuli przetrząsano, innych wreszcie do dalszego 
śledztwa do więzienia odstawiono. Obława ta przecież była 
bez rezultatu, jak powszechnie twierdzą.

Wykryta przez naczelnika policyi narodowej intryga osła- 
wionćj p. Szymow i niewinność asesora Lutostańskiego dała 
Moskwie powód do bliższego zbadania tćj sprawy. Mówią, że 
dyrektor komisyi rządowćj sprawiedliwości p. Wosiński wdaw­
szy się w tę rzecz, zdołał wykryć, iż sam Suszczyński, będąc 
członkiem spółki oszustów, których sprawę prowadził asesor Lu- 
tostański, umyślnie go oskarżył i przy pomocy fałszywego 
świadectwa niegodziwego Kirschbauma chciał go zgubić, by 
ujść w ten sposób bezkarnie i dalćj prowadzić donośne swe

rzemiosło. W skutek tego wykrycia uwolniono Lutostań­
skiego, a Suszczyńskiego aresztowano.

Raniony Rothkirch był prawą ręką naczelnika sądów wo­
jennych jenerała Rożnowa i najzaciętszym prześladowcą więź­
niów w cytadeli, których kazał nieraz bez miłosierdzia katować 
aby z nich wymusić zeznania.

— Wedle korespondenta doBresl. Z t g żąda Moskwa 
od spadkobierców ś. p. Władysława Rawicza powieszonego 
w Siedlcach, 60,000 rubli tytułem kosztów procesowych!

— Wedle doniesienia z Kamieńca do Gaz. Nar. rozstrze­
lano 11 bm. w Kijowie obywatela Drużbackiego, o którym 
mylna się rozniosła pogłoska, że zdołał ujść z cytadeli. Cały 
majątek tćj majętnćj rodziny został skonfiskowany, a wdowa 
i dzieci rozstrzelanego w największćj dzisiaj są nędzy.

=ł= Z Wieluńskiego, 21 grudnia. Gnębią nas i mordują 
barbarzyńcy bez przerwy, a historya zapisze, jak się w obec tćj 
walki nierównćj zachowuje Europa. Nie dziwcież się, że w ta- 
kićm położeniu naszćm, radzimy sobie jak możemy, i przed 
srogością naszych ciemiężycieli zasłaniamy się jak okoliczności 
doradzają. Posyłam tu odpisy nakazu, abyśmy podpisali adres 
do cara, i samego adresu, który... podpisujemy. Europa za­
pewne uzna nasz podpis za dobrowolny...' — bo Europa przy­
wiązanie nasze do ojczyzny, i poświęcenia nasze bez granic, za 
zbrodnią nam poczytuje i z męczeństwa się naszego urąga.

Dnia 9 b. m. na środku rynku, w mieście Wieluniu, po­
wiesili Moskale zacnego obywatela Alberta Szusterskiego, wła­
ściciela dóbr Żytniowa i Jelonek; prowadzili na plac śmierci, 
otoczonego zbirami trzymającymi bagnety, zmierzone w mę­
czennika. Szedł ś. p. Albert śmiało, jak prawy Polak na 
śmierć, żegnając się przez drogę i na rynku ze współbraćmi, 
i założywszy ręce spokojnie stał, gdy mu na szyję stryk zakła­
dano. Wciągniony do góry, upadł na ziemię, podniósł się i stał 
spokojnie, otarł kolana zbłocone przy spadnięciu, jeszcze się 
raz pożegnał z braćmi, i powtórnie wciągniony, powtórnie się 
urwał, ale już się nie podniósł, chociaż jeszcze dawał znaki ży­
cia. Zbiry zdziwieni, jak powróz, który, mówili, „zniósł ciężar 
sześciu pudów“ może nieutrzymać Polaka (chociaż jest powsze­
chne mniemanie, że ten powróz umyślnie przygotowali aby się 
urywał) porwali ofiarę, przywiązali powróz do słupa i na nogi 
równolegle od poziomu, póty szarpali i ciągnęli Alberta, 
póki go nie dodusili. Zamordowanego powiesili na haku 
i z szatańską rozkoszą odstąpili z placu, zostawiwszy na pół 
godziny męczennika na szubienicy, którego potćm na wozie 
gnojowym wywieźli gdzieś za miasto i nie wiadomo co z nim 
zrobili. Jednocześnie za miastem rozstrzelali Moskale dwóch 
kozaków, którzy przeszli do powstania i ujęci zostali przy spo­
tkaniu się z oddziałem Słupskiego. Po tym akcie starszyzna 
moskiewska, przy muzyce pułkowćj, oddała się pohulance, tań­
cząc i pijąc do późnćj nocy.

„W Wieluniu, dnia 3 (15) grudnia 1863 r. Naczelnik po­
wiatu wieluńskiego do wójtów gmin i burmistrzów miast.

„Naczelnik wojenny powiatu wieluńskiego wielmożny puł­
kownik Żełtuchin, wezwawszy na dzień dzisiejszy do siebie za­
mieszkałe w okolicach miasta Wielunia duchowieństwo, oby­
wateli ziemskich i osiadłych w tćmże mieście mieszkańców, 
i wystawiwszy im smutne klęski i nieszczęścia, jakie od kilku 
miesięcy Królestwo Polskie dotykają, a zarazem wykazawszy 
dwa tylko środki zapobieżenia nadal temu zgubnemu położeniu 
kraju, to jest: albo dalszą sur o wszą jeszcze od dotychczaso- 
wćj represyą, lub tćż zaniesienie do podnóżka tronu błagal­
nego wierno-poddańczego adresu, pozostawił zgromadzonym 
osobom wolność oczekiwania na dalsze wypadki losu, lub tćż 
przedstawienie do wiedzy i łas.u Najjaśniejszego Pana adresu 
o przebaczenie winy za przeszłość i najmiłościwszą ojcowską 
opiekę Jego Cesarsko Królewskićj Mości na przyszłość. W sku­
tek tego zgromadzeni przygotowany adres o jakim mowa pod­
pisawszy, upraszali naczelnika wojennego powiatu wieluńskiego 
o poniesienie onego właściwą koleją do wiedzy i najmiłościw- 
szego przyjęcia Najjaśniejszemu Panu. Naczelnik wojenny za­
komunikował mi kopią rzeczonego adresu z zamieszczonemi 
na nim podpisami, celem przesłania onego prezydentowi mia­
sta . Częstochowy, wójtom gmin i burmistrzom miast z polece­
niem , aby ci o zaniesionym adresie niezwłocznie zawiadomili 
wszystkich mieszkańców w obrębie ich administracyi zostają­
cych, i przyjmowali od nich podpisy do podanego adresu, o ile 
wzmiankowani mieszkańcy takowe składać są chętni. Podpisy 
takowe mają być w kaźdćj gminie na oddzielnym arkuszu lub 
na kilku, jeżeli jeden arkusz nie wystarczy, zamieszczane i na­
desłane najpóźnićj do dnia 19 (31) grudnia bezpośrednio na­
czelnikowi wojennemu powiatu wieluńskiego, a to w tym celu
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iżby takowe dołączone być mogły do podanego już adresu. 
O tćm wszystkim zawiadamiając prezydenta, wójta gminy i bur­
mistrza miasta i przesyłając w odpisie wzmiankowany wierno- 
poddańczy adres z podpisami na zasadzie udzielonéj mi przez 
JW. gubernatora cywilnego warszawskiego iriformacyi z dnia 
28 listopada (10 grudnia) r. b. No. 56 polecam .... ścisłe i śp.e- 
szne wykonanie powyższego zarządzenia pod surową odpowie­
dzialnością za niedokładność lub opóźnienie, podp. Szmi- 
decki, sekretarz powiatu.“

Kopia.
„Najjaśniejszy Panie!
Najmiłościwszy cesarzu i królu 1 

Klęski i nieszczęścia, jakich kraj nasz od kilku miesięcy 
doznaje, przez Twoje tylko nieograniczone miłosierdzie Najja­
śniejszy Panie uchylone być mogą, i Królestwo Polskie jedynie 
mądrością Twoją kierowane wrócić może do tego stanu, w ja­
kim je teraźniejsze burzliwe wypadki zastały.

Przekonani o tém z głębi serca, my mieszkańcy wszyst­
kich stanów powiatu wieluńskiego, korząc się u stóp Twego 
Majestatu, błagamy Cię Najjaśniejszy Cesarzu i Królu, o wspa­
niałomyślne darowanie nam winy za przeszłość, i przypuszcze­
nie nas nadal do tych łask, iakiemi cieszą się poddani innych 
krajów obszernego państwa pod opieką Twoją zostających. 
Niniejszy błagalny adres składamy u pódnóżka Tronu Waszćj 
Cesarsko Krôlewskiéj Mości jako wyznanie naszéj wiernopod- 
dańczćj uległości.“ Tu następują własnoręczne podpisy.

Wilno, 24 grudnia. Onegdaj rozstrzelano tutaj na placn 
targowym Kazimierza Syczuka, który z wojska moskiew­
skiego przeszedł do powstańców i ranny w potyczce dostał sie 
do niewoli.

Murawiew wydał świeży okólnik nakazujący sporządzenie 
ksiąg obywatelskich po wszystkich wiejskich i włościańskich 
zarządach, przyczém gminy mają być badane „czy nie znajdują 
się w liczbie mieszkających w powiecie osób ajenci powstania, 
zajmujący się werbunkiem do band powstańczych, lub opatru­
jący je w żywność i inne przedmioty. Takich niezwłocznie za­
bierać pod straż i donosić naczelnikowi gubernii dla postąpie­
nia z nimi podług prawa.“

Daléj nakazuje Murawiew, iż należy „za każdą osobę, 
która okaże się przy sprawdzeniu niezapisaną do księgi 
przez posiadaczy dworów, obywateli, lub ich zarządy dworne, 
oraz przez gromady wiejskie egzekwować z winnych po 100 ru­
bli sztrofu.“

NIEMCY.
Frankfurt n. M., 28 grudnia. Dzisiejsza 1’Europe za­

wiera komunikacyą, wedle którćj angielski pełnomocnik p. Mal­
let wręczył p. Kiibeckowi, auotryackiemu posłowi i prezesowi 
bundestagu, depeszę lordaRussla. Angielski minister proponuje 
konferencją celem uporządkowania sprawy holzackiéj i szle- 
zwickićj.

Depeszę tę odczytano na dzisiejszém posiedzeniu bundes­
tagu. Przypomina ona traktat londyński z 8 maja 1852 roku 
i oświadcza, że gdyby związek przedsięwziął „kroki porywcze“, 
mogłoby to doprowadzić do smutnych powikłań. Anglia go­
towa jest do konferencyi, w którćj oprócz mocarstw podpisa­
nych na traktacie londyńskim wziąłby także udział reprezen­
tant Związku Niemieckiego.

Austrya i Prusy postawiły dziś wniosek, aby zawezwać Da­
nią, by cofnęła środki zmierzające do wcielenia Szlezwiku, 
a mianowicie konstytucyą z 18 listopada. W przeciwnym ra­
zie zaś aby Związek przedsięwziął kroki do obrony praw Nie­
miec do Szlezwiku. Hessen-Darmstadt wniosło o natychmia­
stową okupacyą Szlezwiku. Oba wnioski przekazano holzac- 
kiemu wydziałowi.

Z Hamburga donoszą, że Hall ma nadzieję wrócić napo- 
wrót do władzy, gdyż król duński nie może znaleść nikogo, któ­
ryby chciał nowe ministerstwo utworzyć.

Z Groty donoszą, że ks. Fryderyk Augustenburg przejmo­
wał dziś deputacyą uniwersytetu kilońskiego, składającą się 
z dziekanów 4 fakultetów. Uniwersytet uchwalił wysłać depu­
tacyą, kiedy jeszcze wojska duńskie były w Kilonii.

Dziś (28 bm.) wojska zyiązkowe zajęły Pion i Glükstadt; 
jutro obsadzą Kilonią. Główna kwatera duńska jest w Rends- 
borgu. W Itzehoe 26 bm. lud proklamował Augustenburga 
księciem.

FRANCTA.
Paryż, 26 grudnia. Mimo zapewnień niektórych dzienni­

ków dotychczas jedna tylko nadeszła odpowiedź na okólnik p. 
Drouyn de Lhuys z 8 grudnia. Odpowiedź tę dały Włochy, 
które przyjmują zupełnie projekt kongresu ściślejszego, ubole­
wając przytém, iż inne mocarstwa swą odmową zniweczyły 
propozycją kongresu z 5 listopada. P. Drouyn de Lhuys miał 
w czwartek konferencyą z niektórymi posłami zagranicznymi ; 
dzisiaj zaś miał mieć podobno rozmowę z ambasadorem an­
gielskim i rosyjskim. Sprawa holzacka mocno tu zajmuje 
umysły; lubo wcale jeszcze niejasném jest stanowisko jakie 
zajmie w sporze tym Francya. Powtarzają tu słowa, które 
miał wyrzec lord Palmerston : „Od dawna widzę w Europie gło­
wnią (Polskę) i zapałkę (Holzacyą); otóż ta zapałka może wnet 
wzniecić pożar.“ Wiadomości z Włoszech są spokojniejsze; 
rząd włoski nie da się porwać przedwczesnemu zapałowi, cho­
ciaż śmiało gotów zajrzeć w oczy wszelkim niebezpieczeństwom. 
Misya p. Pasoliniego do Paryża i Londynu nie miała podobno 
celu wojennego, ale więcćj finansowy. O Grecyi obiegały nie­
dorzeczne pogłoski na giełdzie; były w Atenach niepokoje 
uliczne w skutek nagłego zastąpienia gwardyi narodowéj 
przez żandarmeryą, skończyło się na uwięzieniach. 
Projekt adresu ciała prawodawczego będzie odczytany 
w izbie 2 albo 4 stycznia. Pan Magnan obranyw Dijon 
wszedł już do izby, p. Pelletan w tych dniach zajmie 
swe krzesło na nowo. Komisya senatu ad hoc odrzuciła wnio­
sek p. Chapuis-Montlaville o dozwolenie przystępu na posie­
dzenia senatu członkom ciała prawodawczego. Do Meksyku 
wysełają nowe posiłki.

— Gazeta kolońska podała w ubiegłym tygodniu

dokładną analizę francuskiego okólnika w sprawie kongresu 
z 8 grudnia. Brzmi ona, jak następuje:

„Okólnik konstatuje najpierw, że niektórzy monarchowie 
przyjęli zaprosiny na kongres bez zastrzeż-ń, inni życzyli so­
bie programu. Niektórzy niemieccy władcy, osobiście' przy­
chylni kongresowi, położyli za warunek swego zachowania 
się zbiorową uchwałą Zwiąsku. Odpowiedź Zwiąsku Niemie­
ckiego jeszcze nie nadeszła (wręczył ją późnićj ks. Met- 
ternich. Przyp. Red. Dz.), Anglia sama jedna odmówiła. Mu- 
siray wypowiedzieć Anglii nasze ubolewanie, władcom przyj­
mującym nasze uznanie. Innym winniśmy objaśnienie.

„Francya nie miała prawa, uprzedzać wysoką jurysdykcyą 
Europy. Daleką.była od tego, aby narzucać się jćj na sę- ! 
dziego polubownego. Grożące niebezpieczeństwa są widoczne, 
i nie potrzeba ich wyliczać. Było to rzeczą mocarstw, posta­
wić kwestye, albo je usunąć. Oświadczenie cesarskie z 5 listo­
pada b. r. dozwalało powszechnego lub częściowego przyjęcia. 
Pierwsze mogło przysposobić uspokojenie powszechne; głów­
nym rezultatem osobistego spotkania się monarchów byłoby 
zbawienne i zaszczytne załatwienie spraw spornych.

„Drugićm przypuszczeniem jest kongres ściślejszy. Fran­
cya mogła uważać swój obowiązek za spełniony i postąpić tylko 
wedle korzyści politycznćj lub wedle interesu. Francya woli, 
zakonstatowawszy dobre usposobienie monarchów, iść drogą 
wspólnego porozumienia się. Zgodność zdań i zachowanie się 
większćj części książąt biorących udział w kongresie, którzv 
pojmują niebezpieczeństwa teraźniejszości i potrzeby przyszło­
ści, wpłynęłyby przeważnie na przyszłe wypadki i zapobiegłyby 
przypadkowym aliansom albo rewolucjom.

„Francya nie miała żadnego żądania dla siebie, popiera­
łaby więc wszystkich monarchów, aby doprowadzić pojednanie 
i ulepszenia do skutku, które przeszkodziłyby rewolucyom lub 
wojnie. Czy było to utopią? Najnowsze wypadki dowodzą, 
iż rzecz ma się przeciwnie i usprawiedliwiają naszą przezor­
ność. Król duński umarł; namiętności zapalają się; rządy 
chwieją się niepewne między literą traktatów a narodowemi 
uczuciami swych krajów. Kongres mógł wyrównać obowiązki 
monarchów związanych traktatami z prawowitemi dążeniami 
ludów. Odmowa Anglii przeszkodziła temu pierwszemu re­
zultatowi.

„Kiedy chodziło o kongres powszechny, cesarz nie mógł 
sformułować żadnego programu, ani tśż połączyć się z niektó­
rymi książętami, aby przedłożyć innym wpierw skombinowany 
plan i tak osobnemi układami uprzedzać obrady, w których po­
stanowił wziąć udział bez z góry powziętych idei i bez osobnych 
zobowiązań. Teraz proponowane niezupełne zebranie nie bę- 
daie miało owśj decydywnćj powagi, którą miał kongres po­
wszechny.

„Okólnik kończy się życzeniem, aby monarchowie polecili 
swym ministrom spraw zewnętrznych, iżby porozumieli się 
o kwestyach mających przyjść pod dyskusyą, aby kongres 
mógł łatwićj doprowadzać do praktycznego rezultatu.“

■ — Na posiedzeniu senatu w dniu 18 b. m. przemówił 
w obronie sprawy polskićj pierwszy prezes trybunału, p. Bon- 
jean,,który już na zeszłorocznćj sesyi senatu występował w tćj 
kwestyi:

„Panowie senatorowie! W obec sympatyi objawionćj 
w mowie cesarskićj dla Polski, sympatyi, którą podziela senat 
w swym adresie, sądziłem, że nie ma potrzeby wprowadzać tu 
wielkićj kwestyi polskićj.

Byłbym przeto zachował milczenie, gdyby gwałtowna 
i niesprawiedliwa napaść margr. Boissy nie była mnie zniewo­
liła wśród oburzenia i gniewu do obietnicy, że zadam kłam 
przytoczonym faktom. Kilku z naszych kolegów, których po­
wadze umysł mój przywykł ulegać, mówiło mi: „poco mówić? 
sympatye nasze dla Polski równe są twoim, lecz nie możemy 
prowadzić wojny o Polskę. Poco mówić?“

Rozum mój pozostaje bez odpowiedzi w obec tych argu­
mentów, lecz serce moje nie jest przekonane. (Głos: lecz to 
uczuciowość tylko!) Nie — nie umiem powiedzieć, co uczy­
nić można. Nie widzę ani przymierzy, ani zasobów, ani mo- 
żebności działania. Czuję zarazem, jaką wzięłoby się odpo- 
wialność za wykonanie, podejmując tak trudną pracę .Lecz im 
mniej pojmuję co czynić należy, tćm bardzićj czuję potrzebę 
wyrażenia całej mojćj sympatyi dla przyjaznego narodu. Obo­
wiązek ten staje się tym konieczniejszym po mowie wczorajszćj 
p. la Rochejaąuełin. Słowa sympatyi będą kroplą wody na 
palącą ranę, którą jeszcze rozdrażniły witryolowe wyrazy.

Czy p. la Rochejaąuełin miał prawdę za sobą, mówiąc, 
że ci co przemawiają w tćm gronie za Polską, są nieroztropni, 
występni, i że słowa, któremi tu przemawiają, pomszczone 
będą w Polsce na nieszczęśliwych? Gdyby tak było, życm 
moje byłoby za krótkie, aby fatalny ten błąd opłakiwać.

Lecz tak nie jest. Gdyśmy po raz pierwszy zabrali glos 
za Polską, walka już się rozpoczęła. Staraliśmyż się ją rozją­
trzać? Nie; odwołaliśmy się do pojednania, odzywaliśmy się do 
wspaniałomyślności i sprawiedliwości cesarza rosyjskiego.

Staraliśmy się doprowadzić do zaszczytnych układów, 
usunęliśmy wszelki wyraz obraźłiwy dla cara, zachowaliśmy 
formy pełne względności. Prosiliśmy tego, który nadał wol­
ność niewolnikom rosyjskim, aby rozciągnął dobrodziejstwa 
swe do Polski.

Czyniąc to, dopełniliśmy rzeczy słusznćj, lecz zarazem 
i politycznćj. . Rosya bowiem była dla nas sprzymierzeńcem 
najnaturalniejszym, gdyby między nią i nami nie było widmo 
Polski.

Przystępuję do oskarżeń przeciw Polsce miotanych. Za­
rzucają jćj przeszłość anarchiczną i zawsze burzliwą. Mówią, 
że dziś lud jćj jest buntowniczy i rewolucyjny i to w chwili, 
gdy z taką powolnością i patryoiyzmem słucha rządu, który 
nawet nie ma imienia.

P. prokurator jeneralny Dupin. Gdyby miał nazwę, 
nie słuchanoby go.

P. Bonjean. Zarzucają Polakom, że są narzędziami 
rodzaju tajnego trybunału, który używa tylko trucizny i szty­
letu. Po za tćm gronem, pisarz sławny, zbyt sławny może,
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który przybrał rolę niszczyciela Polski, rzekł, że wielki ruck, 
polski jest tylko int-ygą jezuitów, jakobinów i szlachty.

Po raz pierwszy w tym kole, panowie, znajdujemy suj 
w smutnćj konieczności bronienia Polski. W czasach, kied',r 
wielka postać ukrzyżowanego, postać ta, o którćj mówiono, ż{n 
przeszła przez świat jako dusza bez ciała, w czasach, gdy t¡™ 
postać poważna przeobrażoną jest w uroczego demokratę i mi-ci 
łego rewolucyonistę, cóż dziwnego, żeby także zapoznano Polo 
skę. Chrystus poniósł śmierć za duszę ludzką, Polska umier^i 
za cywilizacyą zachodnią. (Zaprzeczenie.)

Hr. Ségur d’Aguessea u. Prawda. 1
, p- Bonjean. Pomiędzy ofiarą Piłata i Murawiew^ 

obelgi tćm większego jeszcze nabierają podobieństwa. żL 
Co do mnie, powiem autorowi książki, o którćj wspomnia u. 

łem: Nie pozbawiaj mnie pociechy usłyszenia tych słówi-J 
ego sum resurrectio et vita. ■

Powiem tym, którzy szydzą z Polski i uderzają na nią „i 
me wydzierajcie mi szczęścia ufania w sprawiedliwość.

Zarzucają Polsce ducha anarchicznego, cofają się do cza a 
sów od na3 odległych, do czasów liberum veto i monarchiielek-u 
cyjnćj. Lecz to wiek temu, a w ciągu wieku charakter ludu 
i bieg rzeczy głębokich zmian doznają. Polacy, powtarzam, ssP 
dziś ludem najłatwiejszym do rządzenia w Europie. (SzmerL 

Teraz panowie! czyż jest słuszna, gdy się wydaje są<.Ci 
o narodzie, szperać w jego przeszłości i wywoływać przecie- 
memu wspomnienia wygasłe. Jest; to tak, jak gdyby nań 
wyrzucano wojny religijne, lub gwałty tego lub owego stron, 
metwa. Nie — to niesłusznie.

Mówią, że Polacy są buntownikami, lecz aby tak mówićyj 
trzeba przypuścić, że panowanie Rosyi jest prawowite. Jest,}, 
ono wypływem rozbioru 1772 r., który był zbrodnią, jest więoT 
wynikiem zbrodni. Co do traktatów 1815 r. wiecie, czy Rosyatn 
może się powoływać na nie. Pozostaje prawo zwycięzcy ; jesú¿ 
ono wtedy tylko słuszne, jeżeli wynika z wojny sprawiedliwćj? 
Otóż pytam was, jestże sprawiedliwą ta okrutna wojna, któraś 
Rosya prowadzi z Polską?

Według zdania mego, Rosya panuje w Polsce silą a n: ? j 
jako rząd prawowity i równie nie można uważać Polakó: o 
buntowników, jak nie można było za takich uważać Francuz - 
w 15 wieku, kiedy powstali przeciw panowaniu angielskie, dz 
we Francy i. M

Rosyanie równie nie mają prawa deportowania, wiesza - C; 
jeńców polskich, jak Anglicy nie mieli prawa skazywać na s 
w Rouen naszćj prawie świętćj Dziewicy Orleańskićj. (poru-/« 
szenie.) ,

Jedyny pisarz ośmielił się powiedzieć, że Rosyanie uźy--Z 
wają słusznego prawa i nie dziwię się temu, gdyż ten co napi-L, 
sał: „że własność jest kradzieżą“, potzebował odwrócić tylkoL 
firmułę, aby rzec: „kradzież jest własnością“. j.

lir. S e g u r d’A g u e s s e a u. Bardzo dobrze 1 L
P. Bonjean. Mówią, że Polacy to rewolucjoniści, leczQa 

czyjaż w tem wina, jeżeli nie tych, co dają z sąeb>e wzór gwały t 
tc,enia prawą? Odjęto im religią, ojczyznę, język, i dziś im mó- 1 
wią: Szanujcie fakt dokonany, przeszedł on w prawo euro-Dr 
pejskie. O! temu prawu europejskiemu wolno im złorzeczyć^ 
w imię długiego jarzma rosyjskiego. _

Twierdzą, że Polacy natchnieni są duchem rewolucyi ko-™ 
smopolitycznćj, wieczny to temat księcia Gorczakowa. Leczaj< 
ma on przeciw sobie sąd całćj Europy. Więc trzy wielkie mo-jÁ 
carstwa, Francya, Anglia i Austrya negocyowały wśród ciągle 
ponawiających się trudności na rzecz rewolucyi kosmopolity. od 
cznćj ? Czyż te trzy mocarstwa nie miały wszelkich sposobów 
dobrze się zawiadomić przez swych ambasadorów, przez swych tv 
konsulów, przez swych tajnych ajentów, których wysłać mu- J 
siały, aby powziąć wiadomość, do czego w podobnych okoliczno- z 
ściach mają prawo. Otóż pytam się, czy te trzy mocarstwa sv 
byłyby się podjęły układów, czy przemawiano by tak żywo su 
przeciw okrucieństwom rosyjskim, gdyby sądzono, że ruch 
polski jest kosmopolityczno-rewolucyjny; a jeśli kto wątpi je- 
szcze o tćm, niech mi wolno będzie przytoczyć depeszę prze-Jro 
słaną w d. 3 sierpnia r. b. przez p. Drouyn księciu Mon- r/, 
tebełlo.

Mówca odczytuje ustęp tćj depeszy, w którćj minister w. 
spraw zagranicznych zaprzecza j ikoby ruch polski miał zna­
czenie rewolucyjne i utrzymuje opierając się na rozmaitych j, 
objawach, cechujących powstanie w Polsce, iż jest to krok n¡ 
rozpaczy ludu broniącego swój narodowości i że Polska ciągle 
odzywała się nie do namiętności rewolucyjnych, lecz do tego sz 
co jest najwznioślejszem w sercu człowieka: do idei sprawie- " 
dliwości, ojczyzny, religii. ¿¡z

To zbija zupełnie owo bezzasadne oskarżenie o rewolucją 
rzucane przeciw Polakom. Nie, są oni Darodem, który po-sk 
wstał przeciw swemu ciemięzcy. Szan. p. la Rochejaąuełin oi 
zaprzecza jednak ruchowi polskiemu cechy powstania narodo- e 
wego i pomiędzy innemi mówi: „Są tylko bandy odosobnione, >e 
niema armii, jakby to być powinno gdyby rewolucya była na- gt 
rodową.“ Na to mu odpowiem, że jeżeli mało jest ludzi pod sz 
bronią, to dla tego, że niema broni, lecz ludzi niebrak. * ¡j¿

Mówicie, że Polacy są rewolucjonistami, lecz jakież po- yj 
jęcie łączy się zwykle z znaczeniem „rewolucjonista.“ Jest ,6 
to zwykle człowiek niemający nic do stracenia, znudzony, nie- 
spokojny, zawistny, nie znoszący żadnego wędzidła, żadnćj 
ustawy religijnćj lub moralnćj; tak przynajmnićj wyobrażają y] 
go sobie. st

C?y Polacy są takimi ? Przyjrzyjmy się, a nie zasiągalem ni 
wyjaśnień pod tym względem ani z dzienników francuskich, sa 
ani z dzienników angielskich. ,za

Margr. La Rochejaąuełin. Ani z dzienników ro- 
ryjskich.... sz

P.Bonjean. I owszem radziłem się urzędowych dzień- za 
ników petersburskich (śmiech). Oto wyciąg z nich. Ręczę gi 
za jego dokładność własną moją odpowiedzialnością, a sena- ni 
towi wiadomo, że go lekkomyślnie w błąd wprowadzać nie my; 
ślę. . Oto powtarzam, wyciąg z listy Polaków skazanych i w/- la 
wiezionych przez Rosyan, prócz jednego są oni wszyscy oby- C2 
watelami mieszkającymi w Warszawie. Na czele znajduje się w 
imię hr. Andrzeja Zamojskiego, człowieka, którego cała Eu.
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uclpa szanuje, człowieka, któremu cesarz Aleksander nawet 

.¡azując go na wygnanie, niemógł odmówić diwodów swego
’s’tacunku, człowieka zresztą, należącego do owego umiarko 
le(knego stronnictwa, które spodziewał > się zawsze przywró- 
> fynia narodowości polskiój od postępu idei i czasu; następnie 
7 Rurują pomiędzy wygnanymi, wywiezionymi lub uwięzionymi: 
mMskup wileński, arcybiskup warszawski; kapłan czcigodny 
^b-letni skazany za to, iż zamknąć kazał kościoły katolickie, 
*ertóre Rosyanie świętokradzko zbezcześcili, proboszcz i kanc-

ik z Warszawy; a zapewne dla okazania, że wyznanie nie 
;anowi różnicy, znajdują się na tćj samćj liście: protestant,

!W3yższy rabin i wicerabin warszawski. Pomiędzy wysokiemi 
rzędnikami, wymienionymi przez sam rząd rosyjski, którzy

Nużyli mu wiernie przez tyle lat, znajdują się: główny dyre­
ktor w wydziale przemysłu i handlu w Warszawie, urzędnik 

tający stopień ministra, radzcy stanu, dawny minister; głó- 
dfyni dyrektorowie Tow. Kredytowego, bankierowie, znakomici 

• ipcy, kilka dam, w rzędzie, których są dwie młode panienki,
:za <5rych nazwisko świadczy o pochodzeniu francuskiem, panny 
'^laYe.
udt Przeor Lazarystów warszawskich został wywieziony, a wie- 
)f$ezaco? Rosyanie przetrząśli piwnice klasztoru, szukając 
erąnunicyi i broni. Był to akt naturclnćj czujości, przyznaję, 
s4<*cz chciano zmusić przeora, aby zaprzeczył fakt rewizyi, a po- 
c*vieważ tego uczynić niechciał, wywieziono go.
ian Teraz panowie 1 pytam was czy listy te obejmują rewo- 
onucyonistów; wszak to wybór towarzystwa zmuszony był rząd 

. ,osyjski deportować. Gdyby przeto złowrogi rząd jaki weFran- 
^’ćyi ¿muszony był dla utrzymania się skazać na wygnanie ar­
cybiskupa paryskiego, jeneralnego prokuratora przy izbie ka- 
rj8‘acyjnćj (śmiech), radzców stanu, gubernatora bauku, dyre­
ktora towarzystwa kredytowego, po którejż stronie widzieli- 
esVście rewolucyonistów. Sąż niemi ci co wywożeni? 
r^j' Szanowny pan La Rochejaąuelin odczytał wczoraj mani- 
^r4?st przypisywany jen. Mierosławskiemu, nie badam czy fakt

, ą jest prawdziwy lub mylny, lecz nikt bardzićj nademnie nie
T Ubspia tego manifestu.

O Dowiedziałem się wczoraj (i w tak krótkim czasie niedo-
: v. dną tylko powziąć mogłem wiadomość), że egzemplarz tego 
• dz^a miał być znaleziony w pałacu hr. Zamoyskiego podczas 

- Mi ¡hdniowego rabunku, zwinięty w rurkę z pióra, chociaż
c: vydaje się być rzeczą trudną.

! Przypuszczam, że zapewne coś być musiało, gdyż syn hr.
‘u‘Zamoyskiego pozostały w Polsce, aby zarządzać własnością 

swego ojca, został jak mówią, skazany na śmierć wskutek
^"tego odkrycia. P. Larochejaąuelin uspokajał mnie dziś, że ska- 
PFjanie to jest pro forma. Cieszę się z tego, gdyż pismo to już 
k°było przyczyną wielkich nieszczęść. Przypuszczam więc, że 

pismo to jest prawdziwe, przypuszczam, że w miesiącu marcu 
1861 r. Mierosławski mówił o owym poborze, który jeszcze nie 

cz nastąpił. Czyż naród może być odpowiedzialnym za czyn po-
iTyńczego człowieka?

1(31 1 PonieWź-Mierosławski miał projekta rewolucyjne, czy 
'c'przeto wszyscy Polacy mają być rewolucyonistami? Miero­
sławski trzy razy przedstawiał się tajnemu rządowi, który aby 

go oddalić, zamianował go ajentem swym za granicą i uczynił
:o*zeń niejako walczącego in partibus. Co więcćj nawet tytułu 
‘czajenta zagranicą już niema, wiem to od księcia Czartoryskiego,

¡który mnie dziś o tćm raczył zawiadomić.
!le Teraz, c ągnie dalćj mówca, w obec uczynionćj mi groźby 
^odpowiedzenia mi cytacyami.....

Margr. La Rochejaąuelin. Nie groziłem, mówiłem 
tylko że odpowiem.

u' P. BonjeaD. Nie mieszam mowy p. La Rochejaąuelin 
°* z mową p. Boissy; broń Boże; Pan La Rochejaąuelin oddał 
^sympatyczny hołd Polsce i ufam w jego lojalność, spodziewając 
f0 się, że nawzajem wierzy w moję.
c!l Otóż z góry oświadczyć muszę panu Le Rochejaąuelin, że 
e' jeżeli ma dokumenta do przytoczenia które czerpie z źródeł 
e‘ rosyjskich, prosić go będę o pozwolenie odrzucenia ich. I ja 
Q- również sprawdzałem źródła dokumentów, jest to zwyczaj rze­

miosła, lecz umiem kontrolować żywioły sprawy i przystępc-
er wać do śledztwa.
a" Otóż cbciałem wiedzieć jakie mają znaczenie zaprzeczenia 
-h Journal de St. Peters bo u rg i rezultaty moich paszukiwań, 
>k nie wszystkie, lecz niektóre przytoczę przykłady, są tego ro- 
le idzaju, iż okażą, że dziennik urzędowy petersburski czy war-
5° szawski, nie zasługuje na bezwzględną wiarę, 
e- Wiecie, że po owćj nocy 15 stycznia, zwanćj nocą poboru, 

dziennik urzędowy mówił, że popisowi uważali się za szczęśli- 
'4 wych, iż się wykształcą w życiu wojskowóm w szeregach rosyj- 
> skich i że nie było oporu; zaprzeczenie nie dało czekać na sie-in............... . • . . ■ ...
3-
e,
i-
d

Oie, zaprzeczeniem było powstanie, i zaprzeczenie to trwa 
■eszcze. W kilka dni późnićj policja rosyjska donosi (zważcie, 
że mówię polieya, a nie dostojny monarcha Rosyi), że dzień 22 
stycznia przeznaczony jest r.arodzaj nocy ś. Bartłomieja lub nie­
szporów sycylijskich, a jednak każdy wie, że w d. 22 stycznia 
nie dano ani jednego strzału; młodzież zbiegła przed poborem, 
Mąkała się tylko po lasach i mniemam nawet, że dozwolono 

3t ąńj gromadzić się i wzmacniać, aby ją wytępić jednym zama- 
\ chem.
■‘j Z powodu arcybiskupa Felińskiego dwa były zaprzeczenia, 
ą Mówiono, że prałat ten podał się do dymisyi z urzędu radzcy 

stanu; w dniu 14 marca dziennik urzędowy oświadcza, że to 
n nie jest prawdą, a w d. 11 kwietnia musiano przyznać, że ce-
J, sarz przyjął ową dymisyą. Było zatem prawdą, chociaż temu 

zaprzeczano.
'• Poraź drugi, gdy arcybiskup. Feliński opuszczał War- 

: szawę, mówiono, że go eskortował żandarm. W pierwszćm 
i*; zaprzeczeniu było, że mu towarzyszył tylko kapelan, w dru- 
ę gićm powiedziano, że pułkownik. Czy pułkownik żandarmeryi,
- niewiera, lecz zawsze nie kapelan, (śmiech).

Idę dalćj. Times donosi, że czterech Polaków rozstrze- 
lano w Wilnie. Nadchodzą wiadomości urzędowe i zaprze-

- czają temu, gdyż jeden z czterech nie był rozstrzelany lecz po- 
g wiesaony.

W Timesie z 10 października rb., doniesiono; że wła­

ściciel majątku został zabity i porąbany w kawałki na swćm 
pedu, gdzie drglądał ziemniaków; dziennik urzędowy zaprze­
czył. Nic | rawda, nie został poiąbany w kawałki szablami 
jazdy, gdyż ciało jego podziurawione było karabinowemi ku­
lami piechoty.

Przypuszczam, że wiadomości nadchodzące’z Polski są 
nieco ubarwione, lecz jeżeli w szczegółach jest różnica, rdzeń 
rzeczy jest prawdziwy.

Zresztą pan La Rochejaąuelin oburzył się na twierdzenie, 
że kobiety otrzymują chłostę. Tak jest, ten fakt jedyny został 
zaprzeczony, lecz niemam powodu mniemać, aby zaprzeczenie 
to więcćj miało podstawy niż inne.

Lecz czyż zapomniano o innych przykładach: o zakonni­
cach w Mińsku, które otrzymały karę cielesną dwa razy ua 
tydzień, aby je zmusić do zrzeczenia się wiary. (D. n.)

WŁOCHY.
Rzym, 15 grudnia. Korespondent tutejszy pisze do 

Chwili:
Wczorajszy Osservatore Romano zamieścił artykuł, 

którego widocznie urzędowe pochodzenie uwsgę wszystkich 
zwróciło, tćm bardzićj, iż nikomu nie tajno, że dziennik ten 
wtedy tylko o Polsce przychylnie się wyraża, kiedy mu to bywa 
nakazanćm z wysoka. Jakoż publiczność się nie zawiodła; 
rzeczony artykuł, jak wiem z niewątpliwego źródła, ogłoszo­
nym został z r o zkaz u samego papieża; zredagowanym 
był Die w biórze Osservatore, ale w Watykanie. Dano mu 
miejsce w dzienniku zaraz po listach Ojca św. i monarchów 
do cesarza Napoleona i po depeszach hr. Rechberga; wydruko­
wano go większemi głoskami tak jak urzędowe dokumenta, 
odróżniając go przez to od zwyczajuych dziennikarskich wia­
domości mniejszemi głoskami drukowanych. Artykuł ten 
podtytułem: Męka kościoła katolickiego w Polsce 
(Strazio della Chiesa cattolica in Polonia) brzmi jak nastę-
p U J V .

„Jakkolwiek z dzienników, nawet najbezstronniejszych, 
znane są. widowiska żałoby i okrucieństwa, jakie przedstawia ’ 
Polska, to przecież zaczerpnąwszy z wiarogodnych źródeł inne 
wiadomości, chcemy je tutaj powtórzyć.

„W częstych walkach, jakie staczają, Polacy w zamiarze 
po większćj części wywalczenia wolności dla uciśnionego kato­
lickiego kościoła, gdy niejednokrotnie śmiertelne odnoszą rany, ! 
bywają z nieludzką drapieżnością dobijani i mordowani, wsie j 
zaś, przez które przechodzą, rabowane i palone. Ulega karze 
śmierci, więzienia lub wygnania na Sybir, ktokolwiek tylko 
niesie pomoc współobywatelom walczącym za wiarę i ojczyznę, 
ktokolwiek tylko daje im przytułek, a nieoszczędzają tam ani 
starców, ani kobiet, ani dziatek.

„Prokonsulowie moskiewscy usadowieni w rozlicznych 
miastach sprawują jak na despotów przystało, nieograniczoną 
juryzdykcyą i zwierzęcość swą okrutnie wywierają, na kim się 
im tylko podoba. ,

„Ale na większe jeszcze' prześladowania wystawieni są 
katoliccy kapłani. Stawszy się przedmiotem moskiewskićj 
nienawiść', za najlżejszćm posądzeniem lub fałszywćm donie­
sieniem wtrącani bywają do więzienia i ogłoszeni za zdegrado­
wanych ; każą im wdziewać aresztanckie siermięgi i pędzą ich 
w dalekie kraje, zarażone schizmą i pokryte wiekuistym lodem. 
Dzieje się to umyślnie, aby parafie ogołocić z pasterzy i wydać 
je odszczepieńcom. Klasztory, przytułek tylu dziewic na zaw­
sze i w osobliwy sposób służbie-bożćj poświęconych, zamieniane 
bywają w koszary schizmatyckiego żołdactwa i zakątki woj- 
skowćj rozpusty.

„Po wygnaniu metropolity zawzięli się na wszystko, co 
tylko ma związek z religią katolicką, którą usiłują tam zniwe­
czyć i wytępić do szczętu. Codziennie obywateli i kapłanów 
wloką do więzienia i mordują tych nawet księży, co rannym 
i konającym żołnierzom niosą ostatnie pociechy naszćj naj- 
świętszćj wiary; jednćm słowem, próbują wszelkich środków 
i dokładają wszelkich usiłowań, aby katolicką Polskę na kraj 
schizmatycki przerobić.“

Ponieważ nota ta niebyła ogłoszoną wGiornaledi 
Roma lecz w Oservatore Romano przeto zapewne nie 
wywoła reklamacji p. Mayendorifj.

Konsystorz odbędzie.się w poniedziałek 14 grudnia; 
Ojciec św. będzie na nim prekonizował kardynała, ks. Bonne- 
chose, arcybiskupa z Rouen, tudzież wielu biskupów. Będzie 
zapewne przytćm miał allokucyą, o którćj już zawczasu tutaj 
mówią; zapewniają mnie jednak, że nie będzie w nićj o Polsce 
ani słowa.

ANGLIA
Londyn, 28 grudnia. Telegram z Suez donosi z Bom­

baju 14 bm„ że na północuo-zachodnićj granicy przyszło do 
nowych potyczek, i że jenerał Chamberlain w skutek rań ode­
branych cbcc wziąć dymisyą. W Peszaurze było spokojnie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 grudnia Sędzia śledczy berliński w sprawie oska­

rżonych Polaków ogłasza w Sta ats anzeigerze Hit gończy za p. 
Benedyktem Rosiewiczem w ostatnim czasie w Gołuchowie zamieszka­
łym, jako oskarżonym o przygotowywanie zdrady stanu.

- Korespondencya [] z Gnieźnieńskiego, dnia 17 grudnia, zamiesz­
czona w czwartkowym naszym numerze, podanemi kiiku faktycznemi 
datami, w kołach niektórych w Gnieźnie sprawiła wrażenie jakiego my, 
widzowie oddaleni i bezstronni, bynajmnićj nie mogliśmy się domy­
ślić. Odebraliśmy z tego powodu z Gniezna sporą plikę materyału 
polemicznego, z którego wyjmujemy cokolwiek w nim znaleźliśmy fa­
ktycznego.

Jeden z tych szanownych reklamantów, wyłożywszy na wstępie 
rudimenta przymiotów potrzebnych „sędziemu opinii publicznćj“ prze­
chodzi do „rad,“ a wreszcie do sprostowań, z których skwapliwie ko­
rzystamy w interesie i prawdy i publiczności. Otóż szanowny rekla- 
mant gorsząc się, iż nie wszystkie nazwiska petentów podał korespondent 
[], dopełnia je następującemu pp. Cierpka, kupiec Lewandowski, Gerłow- 
ski, Frankowski, innych sam reklamant nie podaje, twierdzi jednak, 
że petycyą owę nie kilkunastu, lecz kilkudziesięciu obywateli polskich 
gnieźnieńskich podpisało, zatem więcej niż dwudziestu. W końcu sza­
nowny reklamant, zapewne w skutek poprzedniego porozumienia z owymi 
„kilkudziesięciu“ obywatelami gnieźnieńskiemi, którzy petycyą wspom-

nloną podpisali, przesyłając nam w sałączeniu odpis dokumentu 
j o którym mowa, oświadcza: że treść petycyi i wniosek zawiera

„odstąpienie nowego zaktadu naukowego gnieźnieńskiego na 
rzecz rządu z pozostawieniem go przy obecnej organizacyi.“

„Jeżeliby zaś petycya innej treści pojawić się miała, jak w skutek 
i jago (korespondenta []) artykułu wieść krąży, a o czćm petentom do- 
: tychczas nie wiadomo, a właściwa w czemkolwiek, bądź przez 
1 dodanie lub ujęcie odmieniona albo li"tćż na inny cel użytą 
, być miała, w takim razie swe podpisy pod ostatnią od- 
i wołu ją. Zresztą śmiało zaręczyć można, iż życzenie petentów i w o- 
! góle mieszkańców Gniezna rodu polskiego nie było i nie jest za 
' protestanckim gimnazyum.

„Poniewaś jak szan. koresp. [] niezawodnie wiadomo, wszelk o dą­
żności i usiłowania, aby od dawna projektowany wyższy zakład nau- 

' kowy w Gnieźnie charakter katolickiego istnienia pozyskać mógł,
1 ajnawet protestacy[e|przcciw obecnie uorganizowanemu zakładowi na 
• niczem spełzły, przeto podpisani petenci, zważając, że zakład obecny 
- naukowy w Gnieźnie jako symultanny (tj. mieszany) sam przez się 

utrzymać się nio może, a tem mniej protestancki, owszem sądzą, że 
tylko przez przekazanie zakładu tego na rzecz i koszt rządu, odejmie 
się na przyszłość ciężar od dawna miastu naszemu przepowiedziany,
nie wahali się podpisać rzeczonej petycyi.“

Odpis zaś dokumentu rzeczonego brzmi:
Jaśnio Wielmożny Prezesie Naczelny!

Podpisani obywatele miasta Gniezna, dowiedzieli się, iż reprezen­
tanci miasta tutejszego usiłują wymódz, aby rząd nasz nowo założony 

' wyższy zakład naukowy, który się ma rozwinąć na zakład gimnazyalny, 
1 przejął i takowy na król, gimnazyum zamienił. Podzielając ich dążność 

w tćj mierze, przystępujemy do takowćj, przy czćm oświadczamy, że 
do tego nowego zakładu zbiegają się uczniowie różnego wyznania i na-

i rodowości miasta Gniezna i z okolicy.
I Przy wyborze nauczycieli miano na uwadze interes obojga wyznań, 

katolickiego i protestanckiego. Dopóki w tej mierze równość trzymaną 
będzie, to też o rozwoju i owocach tego zakładu wątpić nie można.

: Przy obecnej organizacyi odpowiada tenże zakład potrzebom i ży-
. czeniom wszystkich, co nawet znaczny napływ uczni potwierdza.

My niezazdrościm dobra nikomu, żądamy tylko równego uprawnie-
, nia. Temu żądaniu zadość się stało, przeto prosimy:

o poparcie usiłowań reprezentantów mia8ta tutejszego co do od­
stąpienia rządowi naszego nowo założonego wyższego zakładu 
naukowego z pozostawieniem go przy obecnej organizacyi.

Gniezno, dnia 6 grudnia. 1863.
Czy twierdzen:e owych „kilkudziesięciu“ obywateli polskich gnie­

źnieńskich, iż zakład gnieźnieński potrzebom i życzeniom wszystkich 
odpowiada, mając w pamięci świeże w izbie poselskićj pruskiej roz­
prawy z powodu zamknięcia gimnazyum trzemeszeńskiego, cyfry sta­
tystyczne naszćj ludności, liczbę zakładów wyższych protestanckich 
w Poznańskićm, historyą tych zakładów, obrady reprezentantów miasta 
Gniezna przed kilku laty toczone protestacye, o którycc sam kores­
pondent i petent wspomina, itd., jak najmocniej wątpimy z naszego 
stanowiska przedmiotowego.

Inną reklamacyą pro domo, jakkolwiek z argumentacyą szanownego 
reklamanta w wie u głównych wywodach bynajmniej się nie zgadzamy, 
z tego zamieszczamy powodu, że z nićj widzim, iż ów nauczyciel klasy 
najniższej, o którym korespondent □ donosił iż słówka po polsku nie 
umiał, rzeczywiście ,już posiada początki polskiego.“ Rodzice pol­
skich uczniów klas niższych, nadto z przyjemnością powezmą wiado­
mość o na podziw dobrych postępach swych synów w takich danych 
warunkach, i co do zaświadczeń ich ostatnich się uspokoją. Co do 
czernienia, tego w referacie korespondenta [] objektywnym dopatrzeć 
się nie mogliśmy w żaden sposób, nigdybyśmy bowiem nie doawólill 
w takim*celu nadużywać łamów naszego pisma, owszem wierzymy w czy­
ste chęci tak naszego korespondenta [], jak petentów i szanownych 
reklamantów,' jakkolwiek z ostatnimi rózuiiny się w zapatrywaniu, skła­
niając się raczej do sposobu widzenia autora referatu [], który, jak 
przekonani jesteśmy najmocniej, równie skwapliwie jak my sami, przyj- 
mie | szełkie sprostowania faktyczne, skoro te są uzasadnione. Re­
klamacja ta, którą tu podajemy dosłownie, ze wszystkiemi jej właści- 
wemi opiniami, na które bynajmniej się nie piszemy zwłaszcza w obec 
owego rozporządzenia co do charakteru religijnego zakładów nauko­
wych rządowych w państwie pruskićm, brzmi jak następuje:

„Gniezno, 26 grudnia. Suum cuięue! Na artykuł z Gniezna 
z dnia 17 grudnia rb, umieszczony w Nr. 294 Dziennika Poznańskiego 
o tutejszćm progimnazyum, a tcknącyjjniechęcią i niewiadomością rze­
czy, śmiem z! stanowiska mego jako Polak i nauczyciel tutejszego 
zakładu przeciw bezimiennemu autorowi mienionego artykułu w intere­
sie prawdy niektóre rzeczy sprostować. Jeżeli autor dbając o dobro 
miasta i okolicy pragnie zakładu czysto polskiego, natenczas porówno 
z innemi mieszkańcami Gniezna powinien się przedewszystkiem starać, 
aby tak wjniagi-tracie, jako i reprezentanturze więcćj zasiadało Polaków. 
Boć trudno żądać, aby magistrat w większości, a reprezentantura cał­
kiem niemiecka zakładali i starali się o instytut czysto polski. Z tego 
stanowiska się zapatrując przyznać należy, że w tym względzie już 
i tak dość objektywnie sobie postąpiono. Założono zakład tak zwany 
mięszany. powołano doń równie tylu nauczycieli Polaków ilu Niemców, 

i i postawiono na ich czele dyrektora, który prawie zupełnie dobrze 
i mówi po polsku. Wykład wprawdzie dotychczas jest niemiecki, lecz 
ł z przeproszeniem autora, co się tyczy sexty, to zdaje się być bardzo 

źle zainformowany, gdyż w elką część godzin ja tam udzielam i mówię 
więcej z uczniami po polsku, jak po niemiecku, resztę godzin udziela 
wprawdzie kolega Niemiec, lecz ten także już posiada początki pol­
skiego, a widać, że go polscy (Uczniowie rozumieją, gdyż na podziw 
ich początkowemu przygotowaniu dobre robią postępy, aoczemjajako 
świadek naoczny i nauczyciel więcej sądu rościć mogę, niźli szanowny 
autor. Wreszcie pytam, czyby to z drugiej strony było sprawiedllwem, 
aby w klasie, w którćj zasiada pomiędzy 60 uczniami 20 Polaków, 
reszta Niemców nieumiejących nic po polsku, wykładano znów tylko 
po polsku Trzeba być sprawiedliwym. Możnaby wprawdzie lepićj 
temu zaradzić, dzieląc niższe klasy na dwa oddziały, lecz niech autor 
obrachuje ¡ile to kosztują? czyby to nie przewyższało funduszów 
miejskich i nio nakazywało nakładać już i tak biednym mieszkańcom 
miasta uciążliwych podatków. Dawnem to życzeniem dyrektora, 
w czem się magistrat nie myśli sprzeciwiać podzielić sekstę i kwintę 
na polskie i niemieckie oddziały, lecz gdzież potrzebne ku temu 
fundusze? Dla tego to, ta tyle autora niepokojąca petycya do rządu 
o przejęcie progimnazyum na siebie, gdyż kiedy zakład zostanie 
rządowym łatwiej będzie miastu podział klas uzyskać. Trzeba za­
tem było autorowi wprzód się o treści petycyi przekonać, zanim 
czernić, (??!) może lepszych jak on sam Polaków posądzając ich 
o petycyą w interesie protestanckiego gimnazyum, którego się ¡tu 
żaden rozsądny człowiek nie obawia. Bo nacóżby władza miejska 
powoływała "katolickich nauczycieli, jak to przed paru dniami dopiero 
na pierwsze miejsce p. dra Brandowskiego z Poznania, gdyby wiała 
w myśli za pośrednictwem rządu ten zakład naukowy na protestancki 
przeistaczać?

„Niesłuszne więc obawy, nie słuszne uprzedzenia. Nie trzeba 
z góry wszystkiego odrzucać aui plamić (?) dla tego, że nie po naszej 
myśli, lecz pracować i starać się, aby to uzyskać, coglekkomyślcością 
lub niedbalstwem się straciło, a wtenczas rzecz sama z gruntu dobra 
w my śl naszą się przeistoczy.“ Wł. Kozłowski.

Przybyli do Poznania.
Dnia 29 gruduia.

BAZAR. Wł. dóbr Mierzyński z Bytynia, Rościszewski z Królestwa 
Polskiego, sędzia Potworowski z Wrześni, proboszcz Daleki z Parkowa, 
ksiądz Nożownik z Gniezna.
HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Grunwald z Dworzysk, proboszcz 
Hebanowski z Lwówka, jeometr. bracia Strassburg z Czarnkowa, in­
spektor Klug z Mrowina, kupcy Cohn z Berlina, Kohler z Leszna. 
BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Dobrzycki z Bomblink, Do-



brzycki z Boborowa, Karśnicka z córką z Warszawy, kapitalista Ballin 
z familią z Bostonu, kupcy Hinzpeter z Lipska, Frölich z Dessawy, 
Guttmann z Berlina
MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Jüterbock z Owieczek, 
radzca le Viseur z Pleszewa, kupcy Hirschkorn z.Koronowa, Schmey, 
Brün, Rau, Wesin, Löwe, Lesser, Lewy, inspektor Junker, jeneral-ma 
jor Hitler v. Gärtringen z Berlina.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hrabia hr. Miączyńscy z Pawlowa, 
hr. Żółtowski z Ujazdowa, Skarżyński z Spławia, pani Meissner z Gu- 
towa.
HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Meissner z żoną z Kiekrza, jeometra 
Scherer z żoną z Czerniejewa, Matschke z żoną z Środy, Leller z Gro­
dziska, kupcy Hillery z Gołowicza, Herse i agent Pilbrdy z Wol- 
sztynu.

na gr.-luty 14’/,,, kw.-maj 
15’/,—’/„ lin.-sierp, 15% til 
okowity.

Wrocław, 28 grudnia.

14%-’/,,
pl. IV) p.

maj-czer, il5%~
4C00 cent żyta,

czer.-lip 
i 10,000 kw. Odchodzące

Wiadomości jhandiowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Posnanin.

Dnia 29 grudnia.
Żyto: na grud, i gr.-sty. 29'/,, sty.-lut. 29%, luty.-marz. 30, 

marz.-kw 30’/,, na odstawę wiosenną 31 tai. pł. Okowita: wyp. 
3000 kw., na gr. 13%, sty 13%4, luty 13’/,,, marz. 33’/„ kw: 13*%, 
maj 14’/, tał. pł,

Berlin, 28 grudnia. Pszenica: 2100 fnt. w miejsca: 50-58 
tal. pł- wedle jakości, gżyso: 2000 funt, w miejscu 36’/,— '/„ od gr. 
do lut. 35'/, — %, na odstawę wiosenną 36%—% 44, maj-czer. i czo.- 
lip. 38 tal. pł. Jęcz mień: 1750 funt, wielki 30—34 tal.pł. Owies: 1200 
funt w miejscu 21',',—23, na gr.-luty 21’/,, na odstawę wiosenną 
23, maj-czerw. 23’/, pł., czerw.-lip. 23’/,, lip.-sierp. 23'/,tal. źąd. Groch: 
2250 fnnt. w miejscu 38—48 tal. pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rze­
pak: 82- 83 tal. pl. Oiój rsepiowy: luO int. bez beczki w miej, 
acu 11%»—%, na gr. 11%— ’/„ grudz.-stycz. li1/,—’/,, sty.-luty 11’/, 
pł., luty-marz. II1/* żąd, kw.-maj 11*/*—%t. maj-czerw. 11*/*, wrześ.- 
paź. H’/jtal. pł. 016j lniany: 100 funt bez beczki w miejscu 13’/, 
tal. żąd. Okowita: 8000% Trat w miejscu bez beczki 14’/,,,—%,

piękna 
sgr.

biała . 65—68
. „ iółta 60-61
Żyto 42—43
Jęczmień 36—37
Owita 29—30
Groch 46—50
Rzep zimowy: 201—191—181 sgr. za 150 fnt.brutto.
Rzepak: 191—181—171 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 161—151 141 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: wyższe ceny, pośl. 
10’/,—%, średnia 11’/.—12'/,* wyborowa 12% 13%, najpiękniejsza 
13’/,—%tal. pł. Koniczyna biała: pośled. 10—12%, średnia 
>3%~15%, wyborowa 16%—17%, najpiękniejsza 18—19 tal. płac. 
Żyto: 2000 funt/bezjobrotu, na gr -gr.lt st. i lut. 82%, kw.-maj 34 tal. 
źąd. Pszenica: na gr. ,48 tal. Sąd. Jęczmień: na gr. 33 tal. żąd. 
Owies: wyp 611 cent., na gr. 86% żąd., kw.-maj37% tal. pł. Rzep: 
na gr. 92’/, tal. źąd. Olój rzepiowy: nieco słabszy obrot, wyp. 
200 cent., w miejscu 10’/e, na gr. 11%, gr-st. 11 pł., sty-luty i luty- 
marz. 11, kw.-maj 11 żąd., maj-czer. 11 tal. pł. Okowita: wyp. 9,000 
kw., w miejscu 13’/*, na gr. i gr.-st. 13%, sty.-luty 13%, luty-marz. 
14'/,,, kw-maj 14’%,, lip.-sierp. 15'/, tal. pł.

Szczecin, 28 grudnia. Na giełdzie. Pszenica: 85 funt., żółta 
w miejscu 50—54, na odstawę wiosenną 56% tal pł. Żyto: 2000 f. 
w miejscu 33—%, na odst. wiosenną 35%, czer.-lip. 37’/,, tal. pł. 
Jęczmień: 70 ’funt, march. w miejscu 30 tal. pŁ Owies: 47—50 
funt, na wiosenną odstawę 23% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 
ll!/,<, na gr. 11, kw.-mąj 11, wrześ.-paź 11 tal.pł. Okjowita: w miej- 

bez beczki 13%—19, na gr. 13%, sty.-luty i luty-marz. 14, na

Pszenica

śred.
igr.

63
59
41
34
28
45

pośle
śgr. 

56-60 
55- 57
39- 40 
81—32 
26-27
40— 43)

odstawę wiosenną 14%, tal. pł. Olej lniany: na kw.-maj 12 tal.' pł. 
Siemie lniane: rygskie 11”/,„ peruauskie 12—’/* tal. pł.

dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).

2. Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)...........

3. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excl. Berlina)

4. -Starogrodu (jakp.
Nr. 2) i Warszawy

godz. min. pora
dnia.

6 33 rano

12 13 wpł.

5 42 wie.

9 36 »

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy....................
Krotoszyna...............
Gniezna.....................
Nakła..........................
Pleszewa....................
Strzałkowa...............
Gniezna.....................
Obornik.....................
Cylichowa.................
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna...............
Ostrowa.....................
Wągrówca.................
Trzemeszna..............

godz. min. pora
dnia

7 30 rano
7 30
8 15
8 30 ,,
8 40

10 30 n
1 — w pł.
1 — »
6 30 wie.
7 — ń
7 — n
7 15
8 30 jj

10 30 j,
12 — nocą

Na przestrzeni pomiędzy domem pana Bi- 
gchoffa a ulicą Lipową, idąc ulicą Fryderykow- 
ską, zagubioną została w drugie święto Boże­
go Narodzenia wieczorem peleryna piżmow- 
cowa. Kto takową do podwórzowego p. Bitt- 
nera, W kamiefiicy p. Bischoffa odniesie, otrzy­
ma 2 talary nagrody. [3985J

On cherche une bonne française ou suisse 
pour plusieurs enfants, à partie de la nouvelle 
année. Pour plus amples renseignements s’a­
dresser au propriétaire de l’hotel du Nord à 
Posen. - [3951]

Pokój meblowany tudzież pomieszkanie, 
składające się z dwóch pokoi, kuchni i przyle­
głoś«, jest do wydzierżawienia przy ul. Nowój 
No. 4, pierwsze piętro, obok Bazaru. (3981)

Mleko jest do wydzierżawienia od 1 sty­
cznia. Można się dowiedzieć na Półwiejskiśj 
ulicy No. 3, u Knastra. [3960]

Kuchy rzepiowe,
wyborowe i świeże, poleca

Ś. Calvary,
(3969) ulica Szeroka No. 1.

Król, prusk. loterya
Udziały losów 1 klasy król, pruskiéj 129

W bliskości polskiego gimnazyum i szkoły 
realnćj jest umieszczenie dla małego studen- 
cika za umiarkowaną cenę. Gołębia ulica No. 
2 na pierwszćm piętrze w podwórzu. ¡3978]

Snbjekt, posiadający język polski i niemie­
cki, wydoskonalony w handlu korzennym i win­
nym. poszukuje miejsca. Oferty uprasza się 
pod iit. M. S. 40 poste rest. Zduny. (3975)

Esencye punczowe
zaprawione arakiem, rumem, wanilią, porto- 
wćm i burgundskiem winem z fabryki p. J. Sel- 
ner w Dyseldorfie, w oryginalnych

Vi butelkach po 1 tal.,
tudzież

„Punch Royal“
z fabryki p. J. C. Lehmann w Poczdamie, w ory­
ginalnych (3982)

loteryi, '/,20, %6o. V30, Vis» %o> Vs, Vs 'td roz­
syła jak najtaniej

[3579] A. Cartellieri w Szczecinie.

poleca

'/%butelkach po 1 tal.,
„ po 16 sgr.,
A Kunkel jtm,

Do mego składu towarów szmuklerskich i 
białych może młodzieniec wstąpić jako uczeń.

Z. Zadek i Spotka,
(3984) S ul. Nowa 5.

SALA LAMBERTA.
Czwartek, 31 grudnia r. b.

Objąwszy po zmarłym M. Kosznckim war­
sztat krawiecki, polecam się zatćm szanownćj 
publiczności, przyjmując wszelkie krawieckie 
roboty, które jak najściślćj i najdokładnićj wy­
konywać przyrzekam. Proszę o łaskawe 
względy, uniżony

Wojdecki, krawiec męzki, 
(3983) ul. Wrocławska No. 7.

Wielki

bal maskowy
(z maską i bez maski).

Foczątek o godzinie 8. Cena wnijśeia przy
kasie dla panów 2 zip., dla dam l’/2 złp. Bdety 
są do nabycia aż do 5 godz. w sali dla panów 
za l'/2 złp. dla dam za 1 złp. Obiory maskowe 
znajdują się w garderobie. Zdjęcie masek do­
wolne. Bilety ma także na sprzedaż p. H. Bal- 
tes, ul. Fryderykom ska No. 32. (3986)

Do swego handlu towarów szmuklerskich i ta- 
siemnych poszukuje ucznia

M. Szadek junior,
ulica Aouw 1.(3980)

pła­
cono.

KURS GIEŁDY W BEÄLINIE. 
dnia 28 grudnia.

Boisk, obligi skarb 
— Cert. A. 300 zł,.

Papiery praskie. j % j J „Vnö. i
Pożycz, dobrow..............
— rząd. 1859................
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856................
— prem.1855...............

Obligi dług, skarb.........
-Marchii

Listy zagt. March... 
— Prus Wscb...... .

— Pomor..

— W. Ks. Pozn—
— — — (nowe)
— - - — (nowe)
— Szląskie................
— gwar. B.................
— Prus Zach..........

4’/,
5
4%
4’/,
47,
37,
3%
3%
8’/,
3%
4
3%
4
4
3%
4
3%
3%
3%
4

94%

pi«-
cono.

200 zł..
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. catk. 500 zł.. 

Pieniądze.9 )*/
103%'’Frj'3rychBdo’ry,
— '¡Lujdory...........................

100 «Złota, funt cel............
100 «Srebra — dito.........
USy/jSaskie biL kas..............
87%'iNiera. banko-............
87 ;! — płat, w łapsku
87’/,'Austr.' bank..................
84 'Polskie bil. bank........
92%
87%
98%

Disk, b ink. od weksli

Akcje kek! żeliwnych. 
¡¡Berhn-Anhalt...............

— «Berlin-Hamb.

— rent March............
— Pomor........................
— W. Ks. Pozn_........
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreftskie..............
— Saskie-......................
— Szląskie....................

Papiery latrankrue.
Austr. ule tali...................
— Poi. naród..............
— Obligi 250 fl...........

Bosy. 5 poiy. StiegL...
— 6 — •••*•*•••• 

Rosy. poi. angiei........

77
£0%

93 % ÍBerL-Poezd.-Magd...
92 % ¡BerL-Szczecin............
— ŚWrocŁ-Freib. ..........
83%j — najnow........
93 ■ Brzeg-Niskie..............
96%-Koźlo-Bogu’rin.........
9G'/«1 — pierwot........
93%! — — ..................
957, Dolno-Szl.-Mareh......
95% ;Doino-S«l. kol. pob..
96%; — pierwot............
97 iPńłn. Fryd.-Wilh.......

!jGómo«SzI. A. i C.....
62% — Litt B..............
67 % ‘Opoł-Tamowic............
— ’Starogr.-Pozn..............

93
89

;< Akcye hank. 1 kredyt
(¡Beri, Stow, kas.............

4 __
5 —
— —
4 —
4

— —
—
— —

— —
— —
— —

— —
—

4
4 122
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —

4% —
6 -—
4 —
4 —
5 —
4

3% —
3% —

4 —
3% —

4 116 -

71
88

81
85%

113’,, 
110 
458 

29
99%

99’%
84%
86%
5%

Beri. Tow. hand............
Gdański bank, pryw....
Dysk. Udział kom.........
Gota bank, pryw......... .
Hanow. dito...................
Krółew. dito...................
Lipsk. Stów, kred,......

'.Magd. bank, pryw.......
Pomor. bank rycer......
Pozn. bank, prow.........
Prask, ndz. bank......... .
Szląsk. Stów, bank......

155%

188

Akcye pnemyslswe. 
BerL fab. kc-L żel..... 
Minerwy Szląskićj.....
Concordia......................
Magd, sssek. ogn......

OMigacye s prawem 
— , pierwsieästwi, 
127%l Bert-Anhalt.
132 — ............

Berl.-Hamb.
II. Em...

Berl.-Posz.-Mag. A.. 
Litt. C...
Litt. D.

Berl.-Szczecia..,
II. Esa...

KoHo-Bogumin.
— III. Em...

Dolno-Szl.-March.
— konwen.......
— — IH ser..
— — IV ser..

! Pöin.-Fryd-Wiih. 
&G6m.-SzL Litt A.
1 Litt B.

82
50%

95%
60

56
154 ' 
142 
54%i 
98%

Przybywające pociągi

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)......................

2. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu (jakp
Nr. 1 excl.Warsz.)

4. Wrocławia (jak
pod Nr. 2).........

Przybywające poczty osobo%gtay

z
Trzemeszna..............
Krotoszyna...............
Wągrówca.................
Obornik.....................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa).....................
Cylichowa..................
Strzałkowa...............
Gniezna.....................
Pleszewa....................
Gniezna.....................
Krotoszyna...............
Kargowy....................
Nakła.........................
Skwierzyny n. W....

goili. min.

4 55
5 5
5 40
8 25
8 45

10 30
10 45

1 40
3 —
4 30
6 40
7 —
7 45
8 30

10 15

po nim ] 
iryi, 1 
ralia o!

Vojek
lyśli
¿óry
uożno

pó

’Jw od 
ytóra

W1lla z: 
;jiejsz
u * 
=Mła 1

Gabinet do golenia 
włosów spuszczaniiźłyc

u dei 1
ibior

»ienu
}by

a-

w Poznaniu,
na Chwaliszewie No. 9, Bryt

poleca się skorej usłudze, w domu i pćaszi 
[3976]fądaza domem.

Sprzedaż bydła!
17Ö kotnych. maciorek z owczarniNegretti.

Hamshir i
Southdown baranów, 
Oxfordshir,
Hamshir i 
Southdown J 
Holenderskich 
Oldcnburgskich 
Algauskich 
Szwyckich i 
Airshire

ma Dom. Nietuszkowo
4 jednoroczne maciory 
kiernoza rasy Jorkshir, 
połowicznej, 
sprzedaż.

Nietuszkowo pod Staróm

maciorek,

pochodzące z najzawolańszyth 

hodowli angielskich.

buhajów rocznych,

a llowiec pod Czempiniem:
do chowu rasy Esex i 1 jednorocznego 
a nadto prosięta ośmiotygodniowe krwi

na

[3979]

Są-
dano.

P**-
oono.

98 ; 
96% 
90% 
97
99’/,'
71%'

edy

próg
myśi
)iec:
>ezi
ia 1 
bier

hyp

urn)
usts
dzi<
wyi
poł
wd(
szc:

w i 
dat 
i d' 
re^

*)■

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4

4%
4
4

3%

92%

340

95

Bojanowem, 27 grudnia 1863.

Lehmann.
M-

% dano.
pła­

cono. dano.

4
3%
*)■
4’,

— Lit D..............
— Lit E.............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn...........
— H. Em.............

KURS GIEŁDY W
dnia 28 grudnia. 

Papiery I pleniądae.
Dukaty..............................
Frydrychsdory.................

- • „Lńjdory.................. .........
102%] Polskie bil. bank..........

Aust. banknoty..............
Nowa Waluta Aust,... 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw......
— nowe......... ..............
— nowe........................
— Listy Rent...........

Szląskie list Zast.........
— nowe Lit A........
— nowe................
— Lit B.................. .
— Lit. C................
— Listy Rent.......... ,.
— Oblig. prow...........

Polskie Listy Zast.......
— nowe Emis.............
—- Obi. skarb.................

obi. cząstk. A 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye.............
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn.
Akcye S^Jąsk. kolei żel.

Freiburg............................
— now. Emis..............
— obi. spraw, pierw.

91%

1231,

96%
2O’„

99',
96

93’%

92
86%

94'%
94%

98%'

82

92%SGórno Szl. Lit A. i C.
80

97
OCŁAWlU.

55%

110%

3%
4%

4
3%
3%
4
4

4%

wó
wi'
dzi
ch
sw
ua
lu

Z'4J
d;
śc
sl

4

7-
s'/.
4
7-

4
4
4
4

7-
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

84’,,

100%

100’/,
97%

81%

68
22%

183%

93%

— LitB
97 ’/,§ — obł z pr. pierw.....

Lit. D 
Lit. E

[OpoL Tara......................
Kożlo-Bogumin...............
— obi. z pr. pierw.

Listy zast. gal. nowe
z kup. w. austr...........

Listy zast. gal stare z 
kup. w mon. kr.........
KUKS 8T0W. KUP.

dnia 29 grudnia.
Pozn. List, Zastaw........
— nowe..........................
— nowe............ •.............
ozn. list. Rent........ .
— akc. bank. prow...
— obi. prow..................
— obligacye pow........
— obi. meł. Obry........
— obligi pow................
— obi. miejskU. Em.

Prusk. obi. skar............
skarb.............

93%lp
92%

— dóbr.
— poi. s

— la

Kedakiw odpowiedBisluy Btanmba Fritoamwsżi w Pwnsnia. — Nakładem i csełonkami Ludwika Manbaeh» w Poananin.
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